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LEKCJA
z listu św . Jakóba rozdz. 1, w iersz 22 —  27.

N ajm ilsi! B ądźcie czynicielam i słow a, a nie słuchaczam i 

:y lko , oszukiw ającym i sam ych sieb ie . B o jeśli kto jest słu- 

:haczem  słow a, a nie czynicielem , ten podobny będzie m ężo­

w i przypatru jącem u się obliczu narodzenia sw ego w zw ier- 

ńedle, bo się obejrzał i odszedł i w net zapom niał, jakow y  

był. L ecz ktoby piln iej w ejrzał w zakon doskonałej w ol- 

aości i w ytrw ał w nim , nie staw szy się słuchaczem zapa- 

tn iętliw yin , ale czynicielem uczynku: ten błogosław iony  

będzie w  spraw ie sw ojej. A  jeśli kto m ierna, że jest naboż­

nym , nie pow ściągając języka sw ego, ale zaw odząc serce sw e  

iego nabożeństw o próżne jest- N abożeństw o czyste i nie­

pokalane u B oga i O jca to jest: naw iedzać siero ty i w do ­

w y w ucisku ich , a sieb ie zachow ać ciezm azanym od tego  

św iata .

E'WANGELJA
św . Jana rozdz. 16, w iersz 23 —  30.

O nego czasu rzek i Jezus do uczniów Sw o ­
ich : Z apraw dę, zapraw dę w am pow iadam : 
Jeśli o co prosić będziecie O jca w  im ię M oje, 
da w am . D otychczas o niceście nie prosili w  
im ię M oje. Proście , a w eźm iecie , aby radość  
w asza była pełna. T om  w am  pow iadał przez  
przypow ieści. Przychodzi godzina, gdy  już nie  
przez przypow ieści m ów ić  w am  będę, ale  jaw nie  
o O jcu oznajm ię w am . W  on dzień  w  Im ię M o­
je prosić będziecie . I nie m ów ię w am , iż Ja  
będę O jca prosił za w am i. A lbow iem sam  
O jciec m iłu je w as, źeście w y M nie um iłow ali 
i uw ierzy liście , żem  Ja  od B oga w yszedł. W y ­
szed łem  od O jca, a przyszedłem na św iat; zaś  
opuszczam  św iat, a idę do O jca. jR zekli M u u- 
czniow ie Jego: O to teraz jaw nie m ów isz, a  
żadnej przypow ieści nie pow iadasz. T eraz w ie­
m y, że w szystko  w iesz, a  nie potrzeba, żeby C ię  
kto pylał. D latego w ierzym y, żeś od B oga  

w yszedł.

Nauka
C zego przedew szystk iem uczy Z baw iciel 

w pow yższej E w angelii?

U czy nas: !• że pow inniśm y się m odlić , 2. że m am y się  

m odlić w Jego im ię, 3. że m odlitw a taka zaw sze w ysłucha­

ną zostan ie , i to , 4 z tego pow odu, że praw dziw y chrześci­

jan in jest dzieck iem B ożem , a O jciec nieb iesk i m iłu je go  

jako Sw e dziecię , 5. że praw dziw a m odlitw a spraw uje nam  

dlatego radość, poniew aż zaspakaja nasze św ięte życzenia.

C zem u B óg żąda m odlitw y naszej?

1. G dyż B óg udziela łask i ty lko pokornym . K to się zaś  

m odli, przyznaje się do słabości i nieudolności sw ojej; w ie  

że sam  sobie pom óc nie m oże, i że B óg jest źródłem w sze- 

go dobrego i w spom aga w  potrzeb ie. 2. B ogu w inniśm y zau ­

fać i tym sposobem zdać św iadectw o Jego dobroci, m iłości 

i potęgi. T ę ufność okazujem y w łaśn ie przez m odlitw ę. 

3. W reszcie trzeba się m odlić i dlatego , aby czło ­

w iek nauczył się cenić i dobrze użyć darów , które czasem  

otrzym uje dopiero w skutek szczerej i często ponaw ianej 

m odlitw y.



M aj — m iesiąc stow iK O s?,L .. m iłości
Ż aden inny m iesiąc w roku nie zna ­

lazł ty le łask i w  oczach poetów , co m ie­
siąc słow ików , bzów  pachnących  —  m aj. 
U znano go nie ty lko za najp iękniejszy , 
najrozkoszniejszy m iesiąc w roku , ale i 
za m iesiąc m iłości. W łaściw ie to w tym  
w ypadku, jak z resztą w w ielu innych  
poeci przesadzali m ocno, boć m iłość m e  
zależy od pory roku , a kochać się m o ­
żna rów nie gorąco w listopadzie jak i 
w m aju .

O czyw iście w ychodzono z tego za ­
łożenia, że sceneria , jaką daje m aj ze  
sw ym i trelam i słow iczym i i zapacham i 
kw itnących bzow ą narcyzów i konw alij, 
jest najlepszym  tłem  dla odw iecznej ko ­
m edii m iłości. A stro logow ie tw ierdzili, 
iż osoby , urodzone w m aju , są specjal­
nie kochliw e i w iększe od ludzi, w in ­
nych m iesiącach urodzonych , m ają  
szczęście w  m iłości.

C -d najdaw niejszych czasów w róż­
nych krajach dzień 1 m aja był obcho ­
dzony uroczyście jako św ięto w iosny . 
M łodzieńcy i dziew częta, uw ieńczeni 
kw iatam i i zielen ią, śp iew ali specjalne  
pieśn i m ajow e i obnosili po dom ach t. 
zw . drzew ko m ajow e, stro jne w w stąż­
ki, kw iaty i św iecid ła , po czym  w okół 
tego drzew ka m ajow ego rozpoczynały  
się tańce. W  niek tórych okolicach per­
sonifikacją m aja był m łody człow iek , 
cały przybrany w zieleń .

Poniew aż m aj jest m iesiącem  m iło ­
ści. w ięc ongiś czarow nice m iały zbie­
rać krople rosy m ajow ej z pew nych  
kw iatów , jako nieodzow ne potrzebne  
części sk ładow e eliksirów m iłosnych .

N azw a m aja pochodzi z czasów sta­
rorzym skich , poniew aż m iesiąc ten po­
św ięcony był M ai, bogin i zieleni i roz­
kw itłej w iosny . K ult ten przetrw ał w ie­
ki. aż dopiero K ośció ł kato lick i nadał 
tym pogańskim zw yczajom charak ter 
relig ijny , zaś m iesiąc m aj pośw ięcił czci 
N ajśw . Pannie M arii.

K alendarz kościelny  w ykazuje w  m a­
ju w tym roku jedno ty lko w ażniejsze  
św ięto , to jest: W niebow stąp ien ie Pań ­
sk ie (26). Św iętem  kościelnym  w  Polsce  
jest od kilku la t także dzień 3 m aja, 
który pośw ięcony jest nie ty lko roczni­
cy pam iętnej K onsty tucji, ale rów no ­
cześn ie czci K rólow ej K orony Polsk iej. 
Z szeregu św iętych Pańskich w  m aju  

cieszą się czcią szczególną: św . Florian  
(4), uw ażany jako patron od pożaru , o- 
raz św . Stanisław (8), specjaln ie czczo ­
ny w  K rakow ie.

W  tradycji ludow ej w yróżnia się m . 
in . „pow itan ie w iosny“ , t. j. zw yczaj 
chodzenia po dom ach z ustro jonym

0  T adeuszu K ościuszce  »
C ała 5-m ilionow a rzesza Polaków  w  

Stanach Z jednoczonych w w iernej pa ­
m ięci zachow uje cześć dla bohatera  
dw u kontynentów  —  T adeusza K ościu ­
szk i. K ażda na jego cześć m anifestacja  
zespala w uczucia dla niego nie ty lko  
Polaków , ale i obcych . Z w łaszcza na ob ­
czyźnie pam ięć K ościuszk i zaw sze ży ­
w ą była. Postać bohatera spod D ubien ­
ki i R acław ic, pierw szego bojow nika o  
niepodłeg łość sw ej O jczyzny , była za­
w sze dla Polaków  przykładem  i sym bo­
lem  —  jedności i zgody w szystkich je j 
w arstw  i grup  -—  w jednym dążeniu ku  
chw ale Polsk i.

Całą bezkształtną masę kruszców drogocennych. 

Które zaległy piersi mej głąb nieodgadłą, 

Jak wulkan z swych otchłani wyrzucam bezdennyc,. 

1 ciskam ją na twarde, stalowe kowadło.

Grzmotem młota w nią walę w radosnej otusze, 

Bo wykonać mi trzeba dzieło wielkie, pilne, 

Bo z tych kruszców dla siebie serce wykuć muszę. 

Serce hartowne, mężne, serce dumne, silne.

Lecz gdy ulegniesz, serce, pod młota żelazem, 

Gdy pękniesz, przeciw ciosotti stali nieodporne: 

W proch cię rozbiją pięści mej gramy potworne!

Bo lepiej giń, zmiażdżone cyklopowym razem, 

Niżbyś życie miało własną słabością przeklęte, 

Rysą chorej niemocy skażone, pęknięte.

drzew kiem , zw anym „m aik iem 4*. Z nany  
jest też. zw yczaj „gry w zielone 44 już od  
X V w . Przysłow ia ludow e życzą ro ln i­
kom  dużo deszcza. Potw ierdza  się to na  
przykład : „Suchy m arzec m okry m aj44 
będzie żyto kieby gaj“ lub „chłodny  m aj 
—  debry urodzaj44 .

K iedy dziś czytam y opis hołdu Pola­
ków  w  Z achodniej Pensylw anii, na m yśl 
przychodzi nam jedna z najpotężn iej­
szych m anifestacji, jaką na oczach ca­
łego św iata zgotow ali ku czci K ościusz ­
ki Polacy w Szw ajcarii la t tem u dw a- 
dzieściaż. B yło , to u progu niepodleg ło ­
ści. Piętnastego październ ika 1917 roku  
w ypadła 100-letn ia rocznica śm ierci K o ­
ściuszk i. W  Szw ajcarii —  na w olnej zie­
m i H elw etów , gdzie spędził K ościuszko  
sw e ostatn ie la la —  kult jego pam ięci 
tkw ił zaw sze głęboko w śród ludności. 
W  jednym  szeregu stanęli obok sieb ie w  
roku 1917 Polacy i Szw ajcarzy , oddając  

w spóln ie hołd pam ięci bohatera. Solura  
—  m iejsce, gdzie N aczelnik K ościuszko , 
otoczony szacunkiem  i m iłością po ­
w szechną, życia sw ego dokonał -—  i 
R appersw il. siedziba M uzeum N arodo ­
w ego Polsk iego , centrum kultury pol­
sk iej na obczyźnie, gdzie w M auzoleum  
serce N aczeln ika spoczyw ało —  stało  
się św iadkam i w ielk ich hołdów , jak ie w  
ow e dni październ ikow e złożyli Polacy  
i Szw ajcarzy .

W czesnym rankiem przebudził m ie ­
szkańców  m iasteczka hejnał polsk i, ode ­
grany z w ieżycy Z am ku R appersw al-  
sk iego , siedziby M uzeum . Po pierw szym  
dniu uroczystości złożonych obcho ­
dów , akadem ii i koncertów , nadszedł 
dzień przeznaczony na m anifestacje . 
N aw et z dalek ich stron przybyli Polacy  
i Szw ajcarzy. Serca w szystk ich biły ra ­
dością. Piękna i podniosła była ta m a­
nifestacja. R ano rozpoczęło ją uroczy ­
ste nabożeństw o, w  czasie którego śp ie­
w ał chór polsk i pieśn i relig ijne polsk ie  
z X V I i X V II w ieku , po południu głó­
w ną m anifestacją stał się uroczysty po ­
chód przez m iasto . Z aroiły się na uli­
cach starego R appersw ilu setk i chorą­
giew ek polsk ich , z którym i m aszerow a­
ła m łodzież szkolna szw ajcarska, m ieni­
ły się piękne stro je krakow skie, w któ ­
rych dzieci polsk ie w ystąp iły, niosąc  
dum nie na czele pochodu sztandary  
polsk ie.

U stóp M auzoleum K ościuszk i zło ­
żono liczne w ieńce i kw iaty . W śród li­
cznych m ów ców polsk ich nie brakło  
żadnych przedstaw icieli, bo i chłop pol­
sk i i robotn ik z daleka przybyli, by  hold  
oddać w odzow i kosynierów , który pier­
w szy, sukm anę chłopską na się w łożył. 
Przem aw iał też i późniejszy Prezydent 
R zeczypospolitej — G abriel N aruto ­
w icz, który przebyw ał w ów czas w  
Szw ajcarii. A ż kiedy ostatn ie słow a  
m ów ców ucich ły , rozbrzm iały potężne  
tony polsk iego hym nu narodow ero .

Serce K ościuszk i spoczyw a dziś w  
K aplicy Prezydenta na Z am ku K rólew ­
sk im w W arszaw ie, trum na jego — - w  
K atedrze W aw elsk iej obok najw ięk ­
szych polsk ich bohaterów narodow ych. 
K opiec K ościuszk i w  K rakow ie, pom nik  
u bram y W aw elu  —  są dow odem  w dzię­
czności, hołdu i pam ięąi Polaków o  
sw ym  N aczeln iku .

Pam iętał i czcił go N aród w niew oli 
—  pam ięta i czci go teraz w olny N aród  
Polsk i, w e w łasnym państw ie i na cb- 
cej ziem i, bo zaw sze Polacy tą sam ą  
m ow ą m ów ią, bo w łasną przeszłość  m ie­
li i przyszłość w spólną m ieć będą, bo  
jednych  m ają bohaterów , których czczą.

BMmnwwMaMcaMn

Z życia wielkich mężów Polski

Jak uczył się czytać  Ju liusz Słow acki
—  M am o, najdroższa m am o, jabym  

tak chciał m ieć książkę! —  m ów ił m ały  
czarnooki chłopaczek , patrząc błagalnie  
na m atkę.

—  Poco ci książka, Ju leczku —  za ­
pytała z uśm iechem m atka, która sie­
dząc w fo telu , rob iła jakąś robótkę. —  
K siążki nie są do zabaw y dla dzieci.

—  Ja nie chę do zabaw y, ja chcę  
czytać  —  rzek i pow ażnie chłopczyk , tu ­
ląc do kolan m atki czarną głow inę.

—  N auczysz się czytać, jak podroś­
niesz — odpow iadziała pani Salom ea 
głaszcząc pieszczotliw ie bladą tw arzy ­
czkę jedynaka. —  N auczysz się , ale te ­
raz jesteś za m ały , m asz zaledw o cztery  
la ta.

M ały Ju lek nie chcial jednak czekać  
aż podrośn ie. W  pokoju ojca, pana E u ­
zebiusza, leżała zaw sze na sto le jego u- 
lub iona księga. M ały Ju lek , baw iąc się  
często w ojcow skim  pokoju , przeglądał 
tę książkę i raz po raz zapytyw ał ojca, 
jak się nazyw a ta , lub inna litera . W  ten  
sposób zapoznał się z abecadłem  i tak  
sam o nauczył się sk ładać litery . N ikt 
nie brał pow ażnie te j nauki, była • ra ­
czej zabaw a. Jakże się zdziw ili oboje  
rodzice, kiedy pew nego dnia chłopiec  
zaproponow ał ojcu z pow agą: Ja pccr.y  
L -.m ojcu , głośno — dobrze?

I przeczytaj. Prow adząc pow ażnie  
paluszkam i od słow a do słow a, czytał 
pow oli, ale w yraźnie, m ając la t siedem , 
zaczytyw ał się tą sam ą książką i tak , 
jak daw niej ojciec, znajdow ał w niej 
w ielkie upodobanie. W  tym czasie oj­
ciec Ju lka już nie żył. U m arł, kiedy Ju ­
lek m iał zaledw ie la t pięć. A le została  
chłopcu m atka, osoba bardzo w ykształ­
cona. Pani Salom ea bardzo kochała sy ­
na i w ychow yw ała go niezw ykle staran ­
nie. A  chłopak byl napraw dę nad w iek  
rozw inięty . L ubił przy tym nade w szy­
stko książk i, unikał hałaśliw ych zabaw  
z kolegam i i od w szecnego dzieciństw a  
m arzył o tym , żeby zostać poetą.

Ju liusz Słow acki urodził się 23 sier­
pnia 1809 r. w  K rzem ieńcu na W ołyniu , 
który był w tedy pod zaborem rosy j­
sk im . N auki kończył w  W ilnie, najp ierw  
gim nazjum , potem  uniw ersy tet. W  roku  
1829 postanow ił w yjechać do W arsza­
w y, chcąc znaleźć tam  posadę. O trzy­
m ał zajęcie w biurze. A le praca ta nie  
m ogła m u się podobać, bo kazali m u po  
prostu przepisyw ać papiery . N a począt­
ku 1831 roku Słow acki zniechęcony do  

I W arszaw y, w ystarał się o paszport i 
w yjechał zagran icę. B yło to po w ybu ­
chu pow stan ia listopadow ego. T rudno  

1 w ytłum aczyć tak i postcD ck. N aw et sar*  

poeta przez dłuższy czas dręczył się w y ­
rzu tam i sum ienia, że nie został w Pol­
sce, żeby w alczyć za w olność. A le w i­
docznie m usiały tam  być jak ieś ukry te  
przyczyny, które go zm usiły do w yjaz­
du w  tak iej chw ili, kiedy Polska potrze­
bow ała m ieć jak najw ięcej obrońców .

Z tym  w yjazdem  rozpoczyna się dla  
Ju liusza zupełn ie inne życie. M iał do ­
tychczas dostatek i żył w śród sw oich  
blisk ich , krew nych i przyjació ł. T eraz  
czuł się zaw sze osam otn iony . M ęczy go  
tęsknota za krajem  i w  ślicznych listach  
do sw ojej m atki w spom ina często , że  
pragnąłby w rócić do Polsk i i zam iesz ­
kać z nią "razem  w  m ałym  dom ku obro ­
słym m alw am i.

W  roku 1848 w ybucha w Paryżu re­
w olucja. W net potem rew olucja w ybu ­
cha rów nież w B erlin ie. K ról prusk i, 
chcąc zjednać sobie Polaków , pozw ala  
im  na utw orzenie polsk iego w ojska. N a  
czele jego stanął M irosław ski. W tym  
to czasie przyjechał do Poznania Sło ­
w acki. który jeszcze będąc w Paryżu , 

t in teresow ał się bardzo  w szystk im , co się  
t w tedy działo w Poznaniu i chciał sam  
I w ziąć udział w  tym  życiu . Słow acki, 
I przebyw szy m iesiąc w Poznaniu , udał 
! się do W rocław ia, skąd napisał do m at­

ki, błagając, żeby przyjechała. M atka  
pospieszy ła do syna. R adosne było ich  
pow itan ie po ty lo letn im  niew idzeniu .

A le w ładze, dow iedziaw szy  się o po- 
• bycie Słow ackiego i jego m atki, kazały  
’ i boigu w rócić tam , skąd każde przyje ­

chało . Pożegnali się z w ielk im sm ut­
kiem , przeczuw ając, że nie zobaczą się  
już nigdy . M atka Słow ackiego była bo ­
w iem  sędziw ą staruszką, a Ju liusz cho ­
ry w tedy bardzo na płuca, nie m iał na ­
dziei, że w yzdrow ieje . 1 rzeczyw iście , 
po tym  w idzeniu się z m atką, nie prze­
żył naw et roku . U m arł w Paryżu na, rę­
kach przyjaciele Szczęsnego Felińsk ie ­
go, późniejszego arcybiskupa w arszaw ­
sk iego , który nie odstąp ił poety do o- 
statn iej chw ili.

„Pow iedz m atce 44 —  rzek i do Szczę­
snego um ierający poeta —  „że choć nie  
pisałem  teraz do niej, ale z m yślą o m ej 
um ieram 44 . Przyjął ostatn ie Sakram enta,  
będąc zupełn ie przytom nym , a 3 kw iet­
nia 1849 roku zam knał oczy na zaw sze.

Skrom ny w óz zaw iózł jego zw łoki 
na cm entarz, za trum ną szła zaledw ie  
m ała garstka ludzi. N a obcej ziem i spo ­
czął Ju liusz Słow acki, jeden z najw ięk ­
szych naszych poetów , który całe życic  

i m arzył o pow rocie do kraju . Pow rócił 
I ale w ów czas dopiero , kiedy ojczyzna  
I odzyskała w olność w  roku 1929.. W śród  

nadzw yczajnych uroczystości sprow a­
dzono zw łoki Słow ackiego do K rakow a  
i złożono je na W aw elu . T en sam  poe­
ta , za którego ubogą trum ną w Pai^zu  
szło zaledw ie kilku osób , w rócił w bla­
sku najw yższej chw ały , gryź dopiero po  
jego śm ierci zrozum iał naród polski, jak  
w ielk ie i potężne były dzieła , które  
zostaw ił.
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S tr. 4 „iVASZ PRZYJACIEL"

G enera ł L a F ayette w ro li przy jac ie la  

P o lsk i
P ostać genera ła L a F ayette znaną sp raw ie po lsk ie j w e F rancji, przynosząc ra G w ard ii N arodow ej W arszaw sk ie j,  

jest dobrze w  h isto rii. W iem y, że obok je j o lb rzym ią pom oc m oralną i m ate- : B ył w końcu genera L a F ayette  

naszych bohaterów K ościuszk i i P u ła- ria lną, zw łaszcza po w ybuchu pow stan ia ! jakoby m oralnym pośredn ik iem dw óch  

sk iego , w alczy o w yzw olen ie późn iej- listopadow ego . N ie by ło uroczysto śc i.narodów  francusk iego i po lsk iego , oraz  

szych S tanów Z jednoczonych A m eryki po lsk ie j, w  k tó re j by  n ie bra ł udzia łu  ten w ybitnym  przedstaw icie lem  ide i „b rater-  

P ó łnocnej. W róciw szy do F rancji, po ..p ie rw szy przy jac ie j P o lsk i'* , ubrany stw a ludów ."  

w ybuchu rew o lucji w roku 1789 , dając zw ykle w  m undur p ierw szego grenad ie-  

w yraz sw ym przekonaniom dem okraty - _______ ______________________________

cznym  i repub likańsk im , p ierw szy w y- 
 suw a pro jek t „D ek larac ji praw  człow ie------------------------------— ------ -----------------------------------— ----------- ------------ — ----

A m eryk i dn ia 20 m aja 1834 roku , zajm u j O sob liw ości brazy lijsk ie
jąc się w  osta tn ich czterech la tach przed  1
śm ierc ią bardzo w ybitn ie sp raw ą po i- C o  kra j to obyczaj, m ów i stare przy - ciągn ie korow ód dziew cząt, chcących  

ską. ’słow ie . N ic też dziw nego każdy bow iem  w yjść za m ąż. W  pew nym  m om encie pu

..P o lska i P o lacy —  m ów i L eonard naród jako tak i tw orzy odrębną sw o ją 's ta jezdn ia w ypełn ia się d ług im  korow o- 

C hodźko —  na stare dn i L a F ayettea ku ltu rę , obyczaje . P orów nu jąc n iek tó re dem  uroczych kandyd atek do zło tego ja  

by li te rn czem A m eryka w  dn iach jego narody o odrębnej zupełn ie rasie, spo ty rzm a m ałżeńsk iego . N ajm odn ie jsze i 

m łodości, czem  by ła d la n iego F rancja ka się n ieraz dużo obyczajów  danego na  ! najp iękn ie jsze sukn ie zdob ią sm uk łe sy l 

w e w szystk ie epok i n iezrów nanego jego rodu , k tó re sp raw ia w rażenie pew nego 1 w etk i „g irls".

zaw odu . rodzaju egzo tyzm u . W  czasie te j oryg ina lne j rew ii żaden

N a życzliw y i przy jac ie lsk i w naj-; Jesteśm y w  B razy lii, w  kra ju o ku l- z m łodzieńców  n ie m oże przem ów ić sło -  

w yższym  stopn iu sto sunek L a F ayettea tu rze łac iń sk ie j, m ającym jednakże du-^w a. zaś co charak terystyczne , że n ie m o ­

do P o lsk i złoży ło się w iele przyczyn . A żo nalec ia ło ści z zew nątrz . D użo rzeczy ! że zd radzić najm n ie jszym odruchem  u-  

w ięc śc isłe w ęzły , jak ie łączy ły genera- ' nas tu baw i, in teresu je . R io de Janeiro . ; czucia , czy podziw u d la p ięknych am a-  

ła z P o lakam i te j m iary , co K ociuszko , S obo ta . N a u licach n iezw yk le ożyw iony :żonek .

P u łask i. L elew el, A . C zarto rysk i, N iem ce ruch S zerok ie chodn ik i pom ieśc ić  n ie  m a-j W olno m u jedyn ie zano tow ać ad res  

w icz, L  .C hodźko , genera łow ie O strow sk i gą rzesz spaceru jących , w śród k tó rych w ybrank i serca- k tó ry  Jest um ieszczony  

K niaziew icz i S krzyneck i. przew aża starsza m łodzież . U lice w ypeł- na tab liczce, zdob iące j p lecy ..g irlsy" ,

D ale j łączy ła genera ła L a F ayette n ione są po  obu stronach , ty lko  środk iem by udać się do je j rodziców .

ze sp raw ą po lską , w dzięczność , jaką źy - b ie le je prażony w  słońcu  asfa lt. Z ain tere D alszy b ieg w ypadków odbyw a się  

w ił d la P o laków , k tó rzy  n ie ty lko  w  całe j sow an ie  o lb rzym ie , w szak za chw ilę prze już na m odłę en ropejską .w ił d la P o laków , k tó rzy  n ie ty lko  w  całej

E urop ie , ale i w  innych częśc iach św ia­  

ta bohatersko w alczy li i g inęli na po lach  

w alk  w  in teresie F rancji i k tó rzy  w  roku  

1830 p iersią sw ą pow strzym ali w ypra ­

w ę R osjan do F rancji. O tatn ią przyczy ­

ną w reszc ie by ła o lb rzym ia sym patia i 

zachw yt, jak ie L a F ayette żyw ił d la na ­

rodu , k tó ry  w  jego oczach by ł ..d z ielnym  

m ężnym i sz lachetnym ".

W ybitn ie też pom óg ł L a F ayette

Już M ajow ie znali fa jk i

P rezyden t R oosevelt rad io fon izu je  

m etody pracy szefa państw a
P rezyden t R oosevelt przem aw iał w w ych , w ygłasza jąc ofic ja lne enuncjac je , 

ub ieg łym roku dw adzieśc ia razy przez jako prezydeh t S tanów Z jednoczonych  

m ikro fony am erykańsk ie stacy j rad io - A m eryk i P ó łnocnej.

 —  ! G dy dodam y do tego o lb rzym ią ilo ść

przem ów ień  członków  rządu U . S . A ., a  

nad to w spó łp racow ników prezyden ta  

R oosevelta , m ożna śm iało stw ierdz ić , że  

tak prezyden t, jak i rząd S tanów  Z jed ­

noczonych A m eryk i P ó łnocnej- uznał 

■ rad io fon ię jako w ażny w spó łczynn ik w

p O m etodach pracy rządu , 

zdu -' ________________________

U M ajów  w ięc należy szukać prao jczy  

zny ty ton iu i palen ia .

K olum b i jego w półtow arzysze . 

odkryciu A m eryk i- stw ierdz ili ze  

m ien iem , że zacodn i Ind ian ie znal 

zw yczaj palenia . Jedna z ilu strac ji ,,A -  

t  .  m ericae P artes" przedstaw ia siedzącego

jach obrzędow ych , trzym ających w u- lind ian ina przed w igw anem , palącego  

stach dużą ru rę , zk tó re j w ychodzi dym , d ługą fa jkę , um ieszczoną z drug ie j stro -  

1 ny tom ahaw ku .

odko- 

ku ltu -

S zereg badań dokonanych w  

panych św iątyn iach najsta rszych  

rą na św iec ie M ajów  stw ierdz iło , że do  

jednych czynności obrzędow ych kap ła ­

nów  M ajów  należa ło  palen ie fa jk i. Z du ­

żym  w ysiłk iem  i trudem  odkopane p ła ­

sko rzeźby  pzedstaw ia ją kap łanów  w  stro
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